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Rada m. o Katastrofie aprowizac.
i IP. P. I
^ sprawach organizacyjnych i sytua­

cji politycznej.
Obrady rozpoczęto od

spraw  organizacyjnych, 
Referowanych przez tow. Sochackiego.

Ujchwalono m. in. następujące rezolucy*:

Zamęt warszawski.
GABINET WOJCIECHOWSKIEGO?

Warszawa 11 grudnia; 
Zamęt, wytworzony przez Paderewskiego, trwa 

dalej. Na pos:edzeniu pr^ewodnissących klubów, zwo- 
łanem po ponownej rezygnacji Paderewskiego, po- 

I szczególni mówcy imieniem swych stronnictw wy- 
l powiadali si* w kierunku aowej kandydatury na pre­
mierą. Związek tudawlo narodowy, klub mieszczą ń- 

„Rada Naczelna postanaw ia, żs funkcye ] eki i. klub „robotników chrześcijańskich'* ośwjadezy- 
dotychczasowe Komitetu Wykonawczego b. j jy Ea Skukkia* Natomiast grup* Stapiaskjego 
Król. spełniać tna odtąd C. K. W ." i i Narj. Zvt. robotniczy pragnęłyby widaeć aa stano-
„Rada Naczelna przyjmuje do wiadomości wisku prenutra Wnjci*chowEld8©p, F©seł Witos (Pol. 
powstanie w e Lwowie sekretaryatu  par ty j - , 
nego. Zakres dlziaiania sekretery a fu omówi

Sh-onnictwo Ludowe) nie wypowiedział się zdeeydo 
wanie. Stronnictwo Pracy konstytucyjnej pragHie ga­
binetu fcoaticyjno - fachowego, w którym chciałoby 
widzieć i konserwatystę (Biliński). P. Daszyński gło­
sowa!' za gabinetem fachowym, opartym o parla­
ment

Rokowania nie dały wczoraj do późnej nocy żad­
nego rezultatu! Dzisiaj odbywają się dalej. Przeważ* 
opinia, że otworzony będzie gabinet Wojciechow»li|- 
BiGński.

specyalna komisya, złożona z przedstawieni* 
CKW., KW. b. Galicyi i organizacyi iw ow  
sLicj. Uehwajy tei komisyi podlegają zatw 
ćbeiUft ĆKW.“

„Rada Naczelna potwierdza uchwałę a 
ttnia 29. października br., akceptującą stano­
wisko konlerencyi PPS. w  Poznaniu co do 
tw orzenia na  terenie t>. ks. poznańskiego pol­
skich klasowych Związków Zawodowych. Po­
winny one dążyć do porozumienja a t. zw 
wolnymi związkami eawocL.vymi“ .

„Rada Naczelna stw ierdza konieczność 
pogłębienia soeyaijstycznego poglądu na świat 
tow arzyszy partyjnych. W  myśl powyższego 
R. N. w zyw a organizacye partyjne db inten­
sywniej pracy kulturalnoośw iatow ej, db o r­
ganizowania odczytów, kursów  społecznych 
sekcyi partyjnych i tp. Organizacye partyjne 
powinny w  sprawach tych porozumiewać się 
e  C. W ydziałem K. O. P . P. S.“

„Rada Naczelna PPS. zatw ierdza uchwały 
komitetu obwodowego PPS. na Śląsku s dn. 
19. października for. i 4, grudnia br., aby 
towarzyszom, zamieszkałym w  państwie cze- 
Bko-słowackiem przyznać praw o db w ydaw a­
nia w łasnego organu partyjnego w  Mor. O- 
•  trawie, pod1 warunkiem, że redaktora Za­
twierdzi CKW PPS.“
Drugi dzień obrad Rady Naczelnej poświęco- 

' ł  był obradom
nad sytnacyą polityczną.

W ffyskusy1 podkreślano silnie dążenie do 
^ w ią z a n ia  obecnego Sejmu i jaknajrychlej- 
•tych nowych wyborów, stwierdzono, do jakich 

^tastrofalnych stosunków doprowadziła reakcyj- 
polityka Rządu i większości seimowej, pod- 

r^eślono, że szczytem nieudolności i braku odpo­
wiedzialności w  stronnictwach burżuazyjnych jest 
^tzełheg obecnego przesilenia gabinetowego. W  

°tńbinacyacn m ''n;sterya’nvch, d z ira j będących 
porządku dziennym, PPS. udziału nie bierze. 

*fen rząd, k tóry  z tych kombinacyi się wyłoni, 
będ'zie ani trwałym , ani też nie posunie na- 

,* 6 d  spraw  w  obecnej dobie najważniejszych 
Prawa pokoju, aprowizacyi, odfoudowan-a prze* 
^słu, konstytucyi itp.).

ODRZUCA TRAKTAT T STATUT DLfl Gfl- 
LICYI WSCHODNISJ.

Spraw ę trak ta tu  co do Galicyi W tchodnlej

Paderewski oddawna wiedział 
a decyzji co do Salicyl wschodniej

*Przegląd wieczorny* podaje w iadom ość, o- 
trzy m an ą  przez swego koresponden ta  z k ó ł u* 
rzędow ych w P aryżu, żo

Paderewski 6y? informowany o wyniku i pusta* 
nowieniu Rady Najwyższej w sprawie Galicyi 
wschodniej, natychmiast po zapadnięciu uchwały.

Legacya tu tejsza p rzesłała też niezw łocznie za 
pom ocą depeszy szyfrowanej urzędow y tekst 
sam ego dokum entu.

Z m iana decyzyi Rady Najwyższej będzie 
tru d n a  do przeprow adzenia, gdyż obecnie w k ra ­
jach  k o a lic ji rozpoczęta się znów silna akcya 
antypolska.

Wobec głodowego strejku w  Zagłębiu
naftowem.

Lwów, 11 grudnia.
Ja k  się dow iadujem y n a  wieść o w ybuchu  

strejku w B orysław iu i D rohobyczu gen. del. p.
Uatecki zarządził na  ychm iastow e w ysłanie ze 
Lw ow a będących do dyspozycyi środków  żywno 
ści i tę pieką ą spraw ę przedstaw ił czynnikom  
m iaroda jnym  w W arszawie.

Z w racam y uwagę odpow iedzialnym  w ładzom  |

n a  powagę sytuacyi. Przedłużenie s ę strejku 
pociągnie za sobą w strzym anie ru ch u  w dal* 
szych zak ładach  przem ysłow ych i w  tych miej* 
scach, k tóre dziś um ożliw iają natychm iastow a 
puszczenie w ru c h  całego życia przem ysłowego. 
Tylko trzy dni czekają robotnicy, potem  może 
zam rzeć wszystko.

zreferow ał tow. M oraczewskl Jednomyślnie u- 
chwalono rezolucyę następującą:

„Zważywszy, że rozstrzygnięci* losów 
Galicyi wschodniej, narzucana przez państw a 

„ koalicyjne, sprzeczna jast z w olą aarodu  pol- 
■kiego. •

że granica południowo-wschodnia Pol sio 
powinna być wynikiem porozumienia między 
Polską a  Ukrainą,

eważywszy, że trak ta t w  upraw** Ga- 
hcyi wscohdńiej szk o d a  Interesom poe­
tycznym  i gospodarczym tego kraju  i kryje 
w sobie niebezpieczeństwo oddania te j zie- 
m- w ręce Rosyi; \

zważywszy,, że 25-letnle prowizoryum do­
prowadzić m usi do rujny Galicy? wschodnią. 

Rada Naczelna PPS. poleca Związkowi 
polskich posłów socyalistycznych:

1) odrzucenie traktatu i statutu tfla Ga­
licyi wschodniej;

2) poczynienie wszelkich *tarań celem o- 
| siągnięcia porozumienia nięoz) Poiak im i a

UjktraMcami, które powinno rozstrzvgnąć przy­
szłość tego k ra ju". $•

INNE WNIOSKI.
Oprócz tego uchwalono wnioski następująco;

„Rada Naczelna siw^erdza, że wszelka po­
lityczna akcya towarzyszy partyjnych zagra­
nicą uzyskać musi aprobatę CKW. lub Zwją~ 
eku Polskich Posłów Socyalijstycznych". 
.Jład a  Naczelna poleca CKW. ewoianie w  naj- 
błiższjun czasie, w  celu porozumienia w  spra­
wce ogólnych stosunków między U kra;ną a  
Polską konferency1 PPS. z partyam i socyałj- 
stycznem1 ukraińskiemi (z  Gal. i Ukrainy nad­
dnieprzańskiej “ ).
Sprawozdanie finansowe złożył skarbnik tow; 

Podwysocki.
Ze względu na b rak  czasu spraw ę statu tu  

I w ybw ów  na zjazd w  Genewie przekazano C, 
K. W., zaś spraw ę program u partyjnego odłożono 
do na$t posiedzenia Rady Naczelnej.
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Kryzys tram. — Ludowcy prssclw Paderewskiemu - Dość rządów kauiarylłi. — Odroczenie Sejmu —

RcwcŁcye. — Bel wecter milczy.
Warszawa 9 grudnia. j Nic, absolutnie nic. Władzę w zakresie wewnętrz- 

W chwili, gdy to piszę, kryzys gabinetowy roz- j nym odbiera mu jego przyjaciel, p. Skulski, wpływ 
wiązany nie został i wątpić należy, czy rozwiązany na formowanie gabinetu spada do minimum, wobec 
zostanie, zgodnie z praktyką parlamentarną Zacho- j dwulicowej taktyki stronnictwa demokratyczno - na-
du. Naczelnik Państwa ponownie powierzył p. Pa- i rodowego, ludowcy jego kombuiacyom podatni być
derewskiemu ruiiiyę tworzenia gabinetu, chociaż pa- j nie chcą i stanowczo mu się przeciwstawiają,- KPK.
nuje niedwuznaczna opinia, że powierzenie Paderew i przechodzi do opozycyl. Pozostała więc ostatnia deska
skiemu tej mlsyi, to raczej akt grzeczności ze strony ratunku: sformować gabinet pozaparlamentarny, ga- 
Naczelnika Państwa, niż wiara w talenty polityczne jb  net od Sejmu uniezależniony i w konsekwencyi tego 
p. Paderewskiego. j odroczyć Sejm.

P. Paderewski bowiem dymisyi swej podpisać nie | Dla ceiów ambieyi osobistej p. Paderewski u- 
chciał. gdy mu Naczelnik Państwa przedłożył odpo- j chwycił się tej deski ratunku; Sejm podobno nie
wiedni d< kument do (podpisania, p. Padarewekl oświad­
czył, że j,nie we wszystkich krajach prezes ministrów 
kontr asy gnuje swoją dymisye i że on, Paderewski, 
dymisyi swojej nie podpisze11.

W sobotę jeszcze wydawało się, że p. Paderew

wznowi swych posiedzeń wcześniej, niż po 6 stycz­
nia roku przyszłego, bowiem p. Paderewski nie ma 
odwagi stanąć przed plenum ze swym, w buduarze 
swej żony, utworzonym gabinetem ministrów,

P. Paderewski boi się krytyki, nie krytyki swoich
ski zostanie prezydentem ministrów. Arcybiskup Teo- i ad hoc powołanych, ministrów, ale krytyki swojej 
dorowice. Głąbiński i Skulski pobiegli kłusem do Zam- | kamarylii.
ku by p. Paderewskiemu zakomunikować radosną 
wieść, że ludowcy podobno stanowisko swoje zmie­
niają i gotowi są poprzeć p. Paderewskiego. Jednakże 
już w niedzielę p. prezydenta ministrów spotkał za­
wód: Ludowcy oświadczyli, że „aczkolwiek przy two­
rzeniu gabinetu przez p. Paderewskiego przeszkadzać 
nie będą, to jednak udziału w gabinecie nie wezmą 
i pozostawiają sobie wolną rękę".

P. Paderewski biegle czyta nuty i odcyfrowa'ć 
potrafi każdy klucz basowy czy wiolinowy, na klu­
cząc! parlamentarnych się nie zna jednak i stąd je­
go klęski. Nie ^zrozumiał oświadczenia ludowców, 
„neutralność" wziął za poparcie i padł ponownie;, padł, 
jak długi.

P. Paderewskiego dziś nikt na seryo nie trak­
tuje, z p. Paderewskim nikt na seryo traktować nie 
chce. Klub Pracy konstytucyjnej postanowił przejść 
do opozycyi, Klub Pracy konstytucyjnej uważa, że 
Państwo Polskie nie może tolerować rządów kama- 
rylii i  odpowiednie oświadczenie K. P. K. zakomu- 
siłłraje Naczelnikowi Państwa. Ale czy tylko K. P K, 
przechodzi do opozycyi? Nie, to samo stanowisko 
zajmują ludowcy, a sprytni zawsze demokraci naro­
dowi postanowili do gabinetu p. Paderewskiego wy­

pisałem wam poprzednio o „kombinacyi wagono­
wej" przyjaciela p. prezydenta ministrów p. Horo- 
dyskiego; otóż kombinacya ta staje się dziś tak 
jasną, że znajdzie wyraz w interpelacyi sejmowej na 
plerwszem plenarnem posiedzeniu.

P. Paderewski chce tego uniknąć i oto stawia 
Sejm wobec nowej sytuacyi: utworzenie gabinetu u- 
rzędniczego i odroczenia Sejmu.

Czy Sejm na to się zgodzi? Wątpić można. Od­
roczenia Sejmu liie chcą socyaliści, ludowcy, N. Z R. 
i Klub Pracy konstytucyjnej, można więc zrobić tylko 
zamach na Sejm, można nie dopuścić do zwołania 
plenarnego posiedzenia.

Tak jednak, czy inaczej, rządy p. Paderewskiego 
i jego kamarylii nie będą niczem innem, niż nielegal­
ne mi rządami, opartemi na nieczynności Sejmu. Je­
żeli kamarylla p. Paderewskiego w tym właśnie prze­
ciągu czasu choe wyrównać swe, na szkodę pań­
stwa, zawarte transakeye, to ten okres czasu wy­
starczy, jeżeli jednak p. Paderewski chce zdobyć 
votum ufności, to jest to praca daremna

Dziś bowiem nawet naród zwolenników p. Pade­
rewskiego, w Klubie Zjednoczenia ludowof - merpdowe- 
go, jednomyślności co do osoby p. Paderewskiego nie

słać siły trzeciorzędne, bowiem jest to gabinet nie i ma, a mniej jeszcze będzie po miesiącu. Powtarzam
trwały, gabinet na dwa tygodnie, więc szkoda mar­
nować dla niego sil. Miał być ministrem skarbu p. 
Głąbiński obecnie p. Paderewski, po odmowie Głą- 
bińskiego, stara się pozyskać p. Radziszewskiego, 
ba, zdaje się, i  p. Radziszewski do krótkotrwałego 
gabinetu wejść nie ma zamiaru.

Cćż pozostało p. Paderewskiemu?

raz jeszcze, chorobliwa ainbicya jednego muzyka mo­
że kraj rzucić w otchłań anarchii.

Rozumieją to wszyscy i oczy znacznej części Sej­
mu zwracają się ku Belwederowi.

Belweder jednak milczy!...
Varsovśensl3.

Oiv 3e reakeyonistów w Budapeszcie®
Zdemolowanie druhami soeyal. pisma.

BUDAPESZT, 9 grudnia;. Dnia 7 grudnia przed że zniszczono całe wewnętrzne urządzenie redakcyi 
południem staraniem antysemickiego stronnictwa od- i przecięto telefon, ale ponadto rozbito 22 maszyny 
było się W budapeszteńskiej reducie bardzo liczne składowe, 3 rotacyjne i 5 płaskich Tego rodzaju 
zgromadzenie, na którem podnoszono ostre rnowy dzieła zniszczenia dokonać mogli tylko ludzie, ro- 
przeciw żydostwu i przeciw znajdującej się w rę- zumkjący się dobrze na maszynach drukarskich — 
kach żydowskich prasie. Zgromadzenie uchwaliło re- tak wszystko było naprzód pomyślane i przygotowa- 
zolucyę, w której domaga się od rządu dalszego in- ne. Podobnego czynu dokonano w budynku, gdzie 
łemowania żydowskich komunistów, poddania pod mieści się redakeya pisma „Az Fst“. W tym bezprzy- 
państwowy dozór kopalń, jakoteż fabryk, wytwarza- kładnym najradzie miało brać udział około 400 lu- 
jąąych konieczne do życia artykuły i zakwestyono- dzi.
wania żydowskich majątków celem ewentualnego j  Nie ulega wątpliwości, że tego łotrowskiego naj- 
zwrotu tychże i  ściągnięcia podatków od dochodów ścia na prasę socyalistyczną dokonano za poduszcze- 
wojennych. Pc skończonem zgromadzeniu pociągnął niem arcyks. Frydrycha, prowodyra wiedeńskiej par- 
tłim  do redakcyi dwóch pism i zdemolował je zupeł- tyi chrześć.-sócyalnych. 
nie. W socyafistycznem piśmie „Nepszawa" nietylko —o —

PRZECIW PROWIZOKYUTM W GALICY! WSCH.
KRAKÓW, 11. grudnia. (Pat.) W czoraj od­

było się posiedzenie radzieckiej koinisyj parla­
m entarnej przy współudziale przedstawicjełi. 
wszystkich klubów rady miejskiej. Chodziło o  za-

TEATł? STYLOWY Od piątku 12. grudnia 6. r.

F E H D I H E N I H I I K
Lwów, ul. Akademicka 8. S E N Z A C Y A ! ! !

jęcie stanow iska przez rad ę  miejską wooec pro­
jektu koalicyi, w  sprawce GalLcyi wschodniej. W  
tej sprawie odbędzie się w  sobptę w  południe 
m anifestacyjne posiedzeń-e rady miejskiej.

Konferencya Kobiet P. P, S.
w  W a r s z a w i e .

W  niedzielę (7 bm ) rozpoczęła obrady  K on­
ferencya Kol) et P. P . S. f Del-ga ek na  konfe- 
reneye przy było 54. Na przew odniczącą obrano  
tow Zakrzew ską (Lenkę). W  im ieniu  Rady Na­
czelnej P. P . S. pow ila ł zebrane towarzyszki 
tow. M ieczysław Niedziałkowski.

Po przem ów ieniu tow. Niedziałkowskiego 
zabiera głos tow . Szererowa, referując sprawę 
„eenrony pracy  k o b ie t!“. W źródłow o opraco­
w anym  referacie tow. Szererowa zobrazow ała 
w aru i.k i pracy  kobiet, podkreśliła konieczność 
opieki ze strony  państw a n ad  kebietą  w okre« 
sie ciąży i m acierzyństw a, po iniosła, że p raca  
kobiet w  n iek tórych  gałęziach przem ysłu (prze” 
m ysł chem iczny, fabryki tytoniow e) odbija aię 
fatalnie na  dziecku. Dzieci robotnic p izychodzą 
częstokroć na  św iat nieżywe. pokarm  m atek 
jest za tru ty  i n a  tym  cierpi zdrowie dziecka.

Nad referat em tow. Szererowej rozw inęła się 
ożyw iona dyskusya.

Tow. delegatki w ypow iadały  żądania, by 
państw o opiekow ato się kobietam i p recu jącyrri 
w okresie ciąży i w pierw szych m iesiącach m a ­
cierzyństw a Również państw o w inno pom óc 
m atkom  w tym ogrom nie uouicsłym  zadaniu 
społecznym , jakim  jest wychow anie dziecka, w 
czasie obecnym  zaś i spraw a jego wyżywienia 
Zaznaczono, że pod t^m  względem p ro le ia ryat 
polski okazuje zbyt m aie zainteresow anie, 
v'skazano m iędzy innem i na  fakt, że z pom ocy 
am erykańskiego Czerwonego Krzyża skorzystały 
w pierwszym rzędzie dzieci burżuazyi, ni i zaś 
dzieci robotnicze.

Po dyskusyi obrano  k o m isję  wnioskową, na 
czem p e. wszy dzień ko ferencyi zakończ-no

WZRASTAJĄCE ZNACZENIE PORTU GDAftSfflBG
WARSZAWA, 10 grudnia. Ministerstwo dla han- 

dh,' i przemysłu udziela następujących infarmacj 
wskazujących na coraz więcej rosnące -uraczenie poir- 
tu Gdańskiego.

Pocza.wszy od 1 lutego do 1 października 1919 
zawinęło do porta gdańskiego 768 okrętów niemie­
ckich, 79 amerykańskich, 30 szwedzkich, 26 holen­
derskich, 23 angielskich, 22 cluń ,k’ch, 15 norweskich,
7 finlandzkich, 4 francuskie, 3 estońskie, 3 łotewskie — 
raz-em 980 okrętów. Z /portu gdańskiego odpłynęło 
natomiast wszystkich okrętów 982. W tymże samym 
czasie wysłano z Gdańska do Polski 234.310 ton 
towarów drogą lądową, a 91.137 ton drogą wodną 
po Wiśle.

KRADZIEŻ W, KOŚCIELE.
KRAKÓW. 11 grudnia. (Pat.). Zeszłej nocy 

skradziono w 1 kościele Bożego Ciała z jednego 
z ołtarzy większą ilość wotów, w artości klik u- 
dziesięć!(i tysięcy k o ro r. W czoraj — jak podają 
{Lienniki — zgłosił s;ę Jo  jednego z jubilerów , 
tutejszych jak!ś mężczyzna, oferując mu kupni 
tych wotów. Ponieważ propozycya od  razu  zw ró ­
ciła uwagę jubilera i w yw ołała podejrzenie, że 
chodzi tu o  rzeczy skradzione, zgodzi* się po­
kornie na  zakupno tych przedmiotów, poler;ł 
sprzedającemu zgłosić się za godzinę, w  między­
czasie zaś zawiadomił policyę. Gdy sprzedający 
ponownie przyszedł do sklepu, jubilera, ajemui 
policyjni przytrzymali go. Okazało się, że jesst 
to  niejaki Adam Szufa, rodem  z Gorlic. Aresa 
towany przyznał się do czynu.

OBŁAWA NA PASKARZ!
KRAKÓW. 11 grudnia. (Pat.). W czoraj po- 

lieya tutejsza w  calem  mieście przeprowadziła 
obławy na paskarzy mateiryałów blawatnych. Pod 
czas rewizyi w  jednam z m ieszkań w ykryto fa­
brykę sacharyny > znaleziono skład sacharyny-

ŁZY lUCYPFRU
słynny w łosk i dr* mat egzotyczny w 4-e< h..aktach.

Nadto znakomita kofnedy* 
w 3-ch aktacn

f f l f l
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Oyskusya aprowizacyjna na Radzie m.
WSTRZYMANIE

Żywe zainteresowanie zarów no ze strony 
radnych, jak  1 ludności, zebranej na gaLeryadi, 
r/w arzy szyło wczorajszym  obradlom Rady

Pierwszym  'bowiem ,wnioskiąna nagłym  Jw 
sprawie istotnie diziś rozpaczliwie nagłej, był 
■wniosek radnego tow. Szezyrka, poruszający

■iedlofę aprow izacyjną wi naszem mieście.
Mówca podniósł stroniuczą politykę gospo­

darczą rządu, k tó ra dla salwojwania interesów; 
producentów skazuje na  zagładę ludność miast 
1 srooowlsk przemysłowych, k tóra doprowadzona 
db rozpaczy chwyta się już jtlż^as środków , któ­
re  bezpośrednio do polepszenia nie prowadzą, ale 
są  dla tej bezbronnej ludności jedynemi sposobami 
przekonania czynników rządloiwych, że położen;e 
jej jest beznadziejne. Dlatego m łeliśiny strejki w 
zagłębiach węglowych, strejki kolejowe, a dziś 
zagłębie borysiawskie zastanowieniem pracy w o­
ła o  ratunek przed zupełnem wygładzeniem

Jaw ne popieranie producentów, zupełna n;s- 
udółność aparatu  administracyjnego i kolejowego, 
łapownictwo dem oralizujące wszystko, wraszc-a 
i oskanstwa, k tó re będące do dyspozycy’ środki 
spożywcze czyni dla przeciętnego człowieka nle- 
dootępnylni, oto splot ezzynników groźnych wśród 
których życie jest w prost niemożliwe.

Nk. bez w,my jest i zarząd miasta, który nic 
nie czyni, aby ukrócić sam owolę np. rzeźnikóW 
1 m asarzy dyktujących dowolne, fantastycznie wy- 
swóe ceny. M iasto samo uje prowadzi wyrębu 
m ięsa niema sw ej m asarni, aby stworzyć konku- 
rencyę tym wyzyskującym po lichwiarska koniun­
kturę przemysłowcom.

• O ile rząd  winien odnośnie do ogólnego po­
łożenia aprowizacjijnego, winien jest zarząd mia­
sta, że nie wyzyskał stojących mu do dyspozycyi 
3«odkÓW .

W  końcu mówca siaw:^ następująca 
wnioski nagłe:

W obec lOzpacJ-Uyych miesiącami trwających 
braków  aprowńzacyjnych, które w m iastach ; śro­
dowiskach przemysłowych doprowadzają ludność 
do ostatecznej nędzy, podnosimy głos protestu 
przeciwlr^ polityce gospodarczej rządu, uwzglę­
dniającej przede wszystkiem p.oducentów którzy 
dla nasycenia sw ej w  czasie wojny wzmożonej 
zachłanności, wyzyskują braki państwowego a-1 
paratu  adm inistracyjnego do tego stopnia, że w y­
głodzenie grozi środowiskom miejskim i prze­
mysłowym.

Rada m iejska stwierdza, że przyczyną klęski 
"torowizacyjnej jest też bezkarne dotąd paokar-

SUjBWENCY1 MSO.
stwo I lichwa towarowa, jak  i w zatrważający 
sposób rozpowszechnione łapownictwo, zwłaszcza 

; na kolejacn i dom aga się wszelkich rygorów i 
i ispecyalnego doraźnego ustawodaw stwa, któreby 
i zbrodniarzy wzbogacających się na nędzy ludz- 
jkiej ścigało karam i najsurowszymi, choćby karą 

śmierci.
Zatrw ażająca nędza może miasta uczynić te- 

; renem  niebezpiecznych rozruchów głodowych. O- 
ibowiązkiern rządu jest więc wytężyć wszystkie 
. ńły, aby bodaj częściowo zaopatrzyć ludność,
1 bb jeżeli to  się nis stanie, odpowiedzialność cała 
za następstw a dzisiejszego stanu rzeczy spadn;e 

j wyłącznie na nieudolność rządu.
I

WPROWADZIĆ TARYFĘ MAKSYMALNĄ.
Ponieważ kilkutygodniowy okres prowizory­

c z n e g o  zniesieni a taryfy maksymalnej okazał, że 
; większość uprawiających handel jest elementem 
aspołecznem, nie litzącsm  się z trudnem położe­
niem ludności i państwa, Rada miasta postanaw ia 

1 w prowadzić ponownie taryfę maksymalną na naj- 
| ważniejsze artykuły pierwszej potrzeby.

Nad tymx wnioskami rozwinęła się długa i 
żywa dyskusya.

W  odpowiedzi zabiera głos prez. Neuman; 
twierdzi, że klęska jest wypływem ograniczenia 
produkcyi i ' odpiera zarzut, jakoby miasto za­
niedbało spraw ę m ięsa, a zaznacza, że w pia to 
tych stosunków, iż niema taryfy na żywy towar, 
bydło i merogacjznę. W yraża zdanie, że po za­
prowadzeniu taryfy znów będzie w  mieśćie brak 
towaru, jak poprzednio. j

R. Badler (p. d.) oświadcza zgodę na taryfę, 
ale wtedy, gdy ona będzie w całem państwie, 
przeciwny zaś jest temu, by  Lwów był wyspą" 
ood tym wtzględem, gdyż tow ar się tu nie pojawj.

R. Majerski, (mieisizez.) wykazując straszną 
sytuacyę aprowizacyjną wogólc we wszystkich 
miastach, dbm aga się swobody zakupu, pozatem 
zgadza się z opinją r. tow Szezyrka. R. Laskow- 
nieki (post. dem.) w dłuższem przemówieniu 
wskazuje na motywy, przem awiające za w pro­
wadzeniem taryfy, oraz przeciwko taryfje w je- 
dnem  tylko mieście. Zaznacza jednak, że jest zwo­
lennikiem taryfy — feźeli ona bowiem me przy­
czyni się do' Obn;żenia cen, to  przynajmniej prze­
szkodzi ich galopowan-u naprzód.

R. Hauswald fp. dj) 1 r. Ohly (m leszcz,) me 
uderzą w  skuteczność taryfy.

R. Thulfte (kat. nar.) piętnując nie oddawanie 
należyte kontyngentu zboża ze strony producen­

tów, oraz kradzieże na  kolejach, oświadcza zgo­
dę z opinią r. tow. Szczyrk a. proponując tylko 
zmiany w  stylizacyi części 1. wniosku.

R. Próchnicki (n. d.) przedstaw ia również 
pewne zmiany cz. I-szej wniosku i w yraża zda-t 
nie, że pomyślniejsze stosunki sprowadziłby już 

(.zupełnie wolny handel, przy wielkim dowozie z 
zagranicy.

Tow. r. Salam ander wypowiada słow a kry­
tyki aprowizacyi miejskiej, oraz zapytuje, dla­
czego smalcu, krup itp., k tó re już nadeszły, nie 
dało miasto konsumom, tylko sklepom m. gdzie 
tworzą się „ogonki". W ystępuje też przeć;w pod­
bijaniu cen przez wojskowość. Podając ceny ró­
żnych tow arów  przed  zniesaan;ein,!taryfy i po znie­
sieniu, mówca usilnie dom aga się ogłoszenia cen 
maksymalnych.

Prez. Neumanu odpowiada na pytanie r. tow 
Salamandra co do konsumów, iż dlatego nie wy­
dzielono im tych artykułów, bo gdyby na rodzinę 
przeznaczyć tylko 1 kg., trzeba na to 6 wagonów, 
miasto zaś otrzymało transport bardzo nieznaczny.

Wobec kilku ważnych spraw, znajdujących się 
na porządku dziennym, przewodniczący zapropo­
nował

odroczenie
dalszej dyskusyi.

Zgodzono się jednomyślnie, Rada przystąpiła za­
tem do szeregu spraw miejskich.

Przedewszystkiem zaakceptowano wybór delega­
tów m. Lwowa r. Terenkoezego, Rawskiego, zast. Ru- 
ckeru _ Biernackiego do komisyi szacunkowej w Urzę­
dzie likwidacyjnym, która ma ustalić szkody wo­
jenne.

Z kolei r. Terenkoezy przedstawił sprawę za­
ciągnięcia 2-giej pożyczki na kontynuowanie budowy 
miejskiego Zakładu dla sierót w wysokości 1 mil. 
koron, —  co uchwalono.

CZY BĘDZIE DALEJ ISTNIEĆ M. S 0  ?
Imieniem Sekcyi II. (finansowej) r. Synjewsk. 

przedłożył Radzie wniosek o wstrzymanie M. S 0  
suhwencyi ze strony miasta, co obciąża miasto na 
kwotę około 300 tysięcy koron rocznie. Ze względu 
na to że miasto jest w ciężkiej sytuacyi finansowej^ 
a stosunki dzis są już unormowane na tyle, że całą 
;łużbę bezpieczeństwa winno objąć państwo — re­
ferent prosi o przychylenie się do wniosku.

Rozwinęła się obszerna dyskusya. R. Próchnicki 
proponował odroczenie sprawy i  zasięgnięcie op;n;; 
Sekcyi V., przeciwko temu jednak oświadczyła się 
w głosowaniu większość.

R. tow. Szczypek i tow. Majewski wykazywali^ 
iż instytueya ta, której zresztą nikt zasług nie od­
mawia -  dziś nie ma racyi bytu. Skoro dochody 
miasta wynoszą około 10 milionów, a rozcnody 45
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JEZUS i JUDASZ
tłóm. MARYA BIANKA 

(Ciąg dalszy).
Lecz zmysły byfy silniejsze, niż cała jego 

uczciwa wola, zło  odn iosło  zwycięstwo.
Czy m iało  to  wogóle sens jakiś, biczować się 

sarrieinu? To wszystko, co m ów iono o  przyjaźni 
i wierności, nie było w końcu niczem innem, 
jak czczym frazesem, rozkrzyczanym  w miejsce 
prawdziwych w artości, przez skarłow aciałych 
wyznawców niby cnoty i przez oszustów..

Ale to  znaczyło tyle, co  przyznać się, b ru ­
talnie się przyznać do  tego, że się nie jest niczem, 
tylko zwierzęciem... U staw ało wszelkie tworzenie, 
budowanie, dążenie... a we wszystkiem rozstrzy­
gał tylko bezwzględny, wyrafinowany podstęp 
i praw o p ięśc i! L

A tam  leżał Hófke wychudły, śm iertelnie blady, 
który mu nigdy najmniejszej krzywdy nie z ro b ił! 
Dlaczego właśnie jego m iał sobie wybrać na 
o fiarę?

Kiedy tak siedział przy jego łożu , kiedy mu 
zm ieniał zimne okłady i w patryw ał się w jego 
rysy, przyszło mu do głow y szalone pragnienie,

— Czyż m usiało tak być? — czyż m usiał 
ten bezsilny, rzucający się rozpaczliwie w gorączce 
po łóżku koniecznie wyzdrowieć? Jaką szkodę 
doniósłby świat, gdyby odszedł z niego?... W ar­

tość średnia... co najwyżej śrędnia w artość prze­
padłaby... o  wiele bardziej wartościowe istnienia 
rozbijała burza życia.

A wtedy pozostałby nadal porządnym  czło­
wiekiem, podjąłby rolę pocieszającego przyjaciela 
i wszystko by się sam o przez się ułożyło.

Przez pewien czas wydawało się w istocie, 
że ' y ,  jego nadzieje spełnią. 1 trzym ał rozgo­
ni #*wane zmysły na wodzy, czekając tej spo- 
su m ej godziny. A kiedy przyszedł zw rot ku 
lepszem u; kiedy lekarz ośw iadczył Guści, że 
kryzys przeszła szczęśliwie, on wyjrzał zmieszany 
przez okno, by nikt nie zauw ażył jego pobladłej 
twarzy, i nie odgadł jego zbrodniczego życzem‘3... 
Kom prom is... W końcu wszystko w życiu było 
kom prom isem . Niechby Hófke zgodził się na 
podział z nim, a wszystko byłoby znów  dobrze; 
on, Sam uel Silberstein, był m ało  wymagający.

Nienawidził w prost Hófkego, odkąd ten zaczął 
przychodzić do zdrowia.

Jakim że tchórzem  był, nie wykorzystując spo­
sobności... kiedy tam ten, uważany już przez 
lekarza za straconego, leżał przed n im ! Potrze­
bow ałby tylko rękę wyciągnąć...

Dlaczego nie zrobił tego, a było to przecież 
tak łatwe, on  ze swojemi medycznemi w iado­
m ościam i? Najmniejsze podejrzenie nie padłoby 
na niego... Ale w nim tkwił jeszcze robak, ch o ­
ciaż deptany dotychczas, ...ten podły, wijący się, 
przeklęty robak... sumieniem nazywali go ci inni!...

Zm ysły pędziły go do czynu m usiał jej to  
powiedzieć... Albo... gdyby ją napad ł z nienacka, 
nie przeczuwającą niczego, — ponieważ zdarzało

się częściej, że odprow adzał ją do sam ego jej 
m ieszkania i wstępywał jeszcze do niej na szklankę 
herbaty i na krótką pogawędkę.

Rozmyślał nad tern... jakby to  się dało  usku­
tecznić Prawą ręką musiałby scisnąć obie jej 
ręce... a drugą wpakować jej chustkę w usta... 
potem  nastąpiłaby walka między nimi — to  go 
właściwie jeszcze więcej podniecało — kró tka 
walka... i nasyciłby chuć swoją... piłby rozkosz 
pełnymi haustam i, chłodząc swe spieczone, suche 
wargi.

Śmieszne!... ze/skneblow aną... to  byłaby p ro ­
blematyczna, połow iczna rozkosz tylko. A potem  
to  przebudzenie w więzieniu, ten skandal w dzien­
nikach. Nie, w tym wypadku było  o  wiele 
mądrzej tę spraw ę załatw ić ze spokojem , prosto  
z m ostu jej sam ej zaproponow ać. Pozw alała tylu 
innym, dlaczegóżby jemu nie chc ia ła?

[ o to  sta ło  się. S tał teraz sam otny na środku 
ulicy. Przed oczyma latały mu iskierki, dyabełki 
w czerwonych przylegających ubraniach, z zie­
lono połyskującym i oczyma, z łysemi głowam i 
i pióram i koguciemi nad czołem. I zawodziły 
piekielny chichot hałaśliwy koncert... muzyka tak 
dziwnie charakterystyczna, nowa... tak o tum ania­
jąca zmysły i straszliwa, jak nigdy podobnej nie 
słyszał; tylko refren pozostaw ał ciągle ten sam.

1 o to  przypom niał sobie, że gdzieś w pobliżu 
jest sam otny szynk... i ciężkie kroki skierow ał 
w tę stronę.

— Wody selterskiej! — wykrztusił.

(c. a. nu>.
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aćifemow, lekkomyślnością jest w ten sposób szafo­
wać grosaem.

Zapisało się do głosu cale mnóstwo mówców; 
ostatecznie po ożywionej dyskusyi uchwalono cofaię- 
*i« snbwencyi.

Wkońcu uchwalono podwyższyć wynagrodzenie 
docentom gimn. Król. Jadwigi i oddać gmach pań- 
ntwu na państwową szkołę średnią.

Na tajnem posiedzeniu zamianowano dyrektorem 
magistratu p. J. Chęcińskiego

W  SOBOTĘ, 13 GRUDNIA 1919 0  GODZ. 9*30 W 1EC Z . W  „DOM U NARODNYM "

BŁĘKITNY WIECZÓR
U R ZĄ D ZA JĄ  K O L E JA R Z E  NA RZECZ FU N D U SZU  „PR A SY  ROBOTNICZEJ* .

Protest imiw^rsyfeiu lwowskiego 
przeciw prcwiz ryum Galicyi 

wschodniej.
Senat akademicki Uniwersytetu Jana Kazimierza 
Lwowie uchwalił wysłać do Naczelnika Państwa, 

Ma; szalka Sejmu, Prezydenta Rady Ministrów, Mini- 
etri spraw zagranicznych i  Przewodniczącego Rady 
piędu w Paryżu następującą depeszę:

Wobec postanowień Rady Najwyższej w Paryżu 
% 21 listopada b', r. w sprawie t. zw. Galicyi wschod- 
ittiej, Senat akademicki Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, jako przedstawiciel cywiljzacyi polskiej 
ma południowym wschodzie Państwa polskiego o- 
świadeza:

1) Oddanie L zw. Galicyi wschodniej ,w tym­
czasowy zarząd'1 Państwa Polskiego wyrządza cięż­
ką krzywdę nietylko Państwu Polskiemu, ale także 
ludności, zamieszkującej ten kraj bez względu na aa- 
jod ' wość i wyznania.

2) Narzucony w ‘ statucie organizaoyjńym ustrój 
kraju wogółe, a  zarządu oświaty w szczególności, 
skutkiem oddania ludności polskiej na pastwę ma- 
joryzacyi, przedstawia się jako zamach na prastarą 
^yv"‘lizacyę polską na tych ziemiach i godzi w naj­
żywotniejsze interesy narodu polskiego*.8) Rząd polski nie może się cofnąć przed żadnym 
ahoćby najbardziej stanowczym krokiem, by wywołać 
achylenie postanowień Rady Najwyższej.

1 wojska amerykańskie roszą  na
liam cś w.

C ze s i w y d a li p o w s t a ń c ó w  g ó rn o ­
śląskich Niemcom!

CIESZYN, 11 grudnia. W  d n iu  wczorajszym 
otrzym ały  tutejsze czynnik i rządow e inform acyę 
z B ogum ina, że w czasie w alk  pow stańczych 
n a  G órnym  Ś ląsku czterej pow stańcy polscy, 
odcięci przez P rusaków  od swego oddziału, 
zukali sch ron ien ia  n a  obszarze okupow anym  

przez w ojska czeskie,
Wspomnianych powstańców polskich powlekli 

Czesi do fólorawskiej Ostrawy a następnie od­
stawili do granicy pruskiej i wydali w ręce 
żołdaków fioersinga

Powołanie oficerów ,
roczniki 1879—1888.

M inisterstwo spraw  wojsk, ogłasza :
Na podstaw ie ustawTy z d n ia  17 czerw ca br. 

, 0  spisie oficerów " pow ołuje się do czynnej 
służby n a  czas w ojny byłych oficerów n arodo­
wości polskiej, u rodzonych  w la tac h  1879— 1888, 
którzy należą do następu jących  kałegoryi :

1) b. oficerowie wojsk technicznych ,
2) b. oficerowie arty leryi,
3) b) oficerowie wojsk kolejow ych, oraz
1) b. oficerowie, którzy należą do n a s ę p u -  

jących  kategoryi zawodowych : technicy  i inży­
nierow ie budow lani, inżynierow ie architekci, 
inżynierow ie m echanicy, inżynierow ie e lek tro ­
technicy , inżynierow ie chem icy, inżynierow ie 
górnicy, inżynierow ie leśni, techn icy  i inżyn ie­
row ie kolejowi, urzęduicy kolejow i służby ru ­
chowej, wszyscy, k tó rzy  ukończyli średnie szko­
ły  techniczne i przem ysłow e lub wyższe szkoły.

Objęci powyższym rozkazem  z g łc sz ą  się 
dn ia  13 g rudn ia  we w łaściw ych P. K. O. celem 
pod d an ia  ich  przeglądow i lekarskiem u.

—tf~.

W IEDEŃ. .10 gr ud, U rząd d la  sp -aw  zagr. 
kom unikuje, że 12.000 żołnierzy am erykar skich. 
znajdujących  się uh te renach  n ad  Renem, Z0-
stanis  użytych do podjęcia marszu przeciw 
Niemcom, o ile nie podpisz? dodatkowego t ra ­
ktatu pokojowego.

WIEDEŃ. 10 grud. Z F ra n k fu rtu  d o n o szą : 
W czoraj w  nocy zaalarm ow ano  ca łą  załogę

Moralizująca Ameryka a fakty.
W am erykańskiem  piśm ie „W orld* (Świat) 

czytam y następujące u w a g i:
Jed n ą  z n a jb ru ta ln ie j szych fo rm  ucisku  jest 

k a ran ie  całej rasy  za zbrodnie jednostek. Czy­
n iły  to  przez długie la ta  i czynią jeszcze S tany  
am erykańskie, które n ie przyznają m urzynom  
ch a rak te ru  obyw ateli.

Należy pow ażnie rozw ażać to, co dzieje się 
wciąż jeszcze w W aszyngtonie. M urzyni nie za 
chow ują się b iern ie  wobec araków . Gdy się n a  
pada  n a  n ich  lub  się do n ich  strzela, odpow ia­
dają k o n tra tak iem  i strzela ją  n a  napastn ików .

Mimo że an a rch ia  ta  jest pożałow ania godną, 
to ta  odpowiedź czarnego człow ieka b iałem u 
m u sia ła  kiedyś nadejść. M urzyn oddaw na już 
jes t wolny. Posiada w ykształcenie i dobra, u zy ­
sk ał ju ż  pewrae miejsce w przem yś e. Praws., 
pod  k tó rem i żyje, g w aran tu ją  m u  rów ność. N e 
w olno m u  uchylić się od żadnej odpow iedział 
ności, k fórą ponosi człowiek biały. A jednak  na 
dużych obszarach  Unii pozbaw iony jes t prawy 
w w ypadkach  rozruchów , i zm uszony jest a lb o  
u k ry ć  się albo  użyć gw ałtu.

Czy w ierzyłby ktoś, że s łu żh a  obow iązkow a 
3 6 0 0 0 0  m urzynów  W arm ii S tanów  Zjedno­
czonych, którzy zasłużyli sobie n a  sam e p o ­
chw ały , nie w yw arła  najm niejszego w pływ u na 
w spółrodaków  ich w A m eryce? Któż by łby  tak 
ograniczony, aby  przypuszczać, że t / e h  293 000 
m urzynów , k tó rzy  w S tan ach  południow ych 
tylko n a  370.000 b ia łych  przyodziali byli m un  
du r, a  k tó  ych  patryo tyzm  został i należyc e 
w ypróbow any, pow inno  zawsze jeszcze podlegać 
biczow aniu, lynczow aniu  lub  ukryw ać się, gdy 
białym  opętańcom  zechce się użyć podłej roz 
ryw ki n a p rd a a ia  n a  n ic h ?

W ylew am y łzy n a d  nieszczęściem licznych 
narodów  ujarzm ionych  w  dalek ich  k ra jach  i 
m anifestu jem y przy sposobności nasze oburzę 
nie z tego pow odu, ale
na całym świście nie ma ludności tak przez 

Boga i prawa opuszczonej jak nasi czarni.
Toteż A m erykanie m uszą zdać sobie spraw ę, 

że ta  w alka rasow a zrodzi praw dziw ą wojnę 
ra s  i że w tej wo nie w ygrać m usi obyw atel 
m urzyn  przed try b u n a tem  św iata.

Sfrejkś # Warszawie.
WARSZAWA, 11 grudnia. W czoraj popo łu­

dn iu  rozpoczął się strejk w telefonach warszaw* 
skich, które są przedsiębiorstw em  pryw atnein , 
prow adzonem  pod firm ą C edergrena. Zastrejko 
w ały p an n y  telefoniczne, a rów nocześnie i per 
sonal urzędniczy, staw iając szereg żądań eko­
nom icznych.

Funkcyonaryusze opuścili pr3cę, u dając  się

koalicy jną w Kolonii. W szystkie oddziały  aa  
rozkaz mar^z. Focha stanęły  w pogotow ia do 
m arszu przeciw  N emcom.

Chodzi tu  o a larm  próbny, m ający na  cein 
przygotow anie wojsk angielskich, k tó re n a  w y­
padek zaostrzenia się sytuacyi będą użyte prze­
ciw Niemcom.

na zebranie, na którem omawiano te postulaty. Do 
gmachu Towarzystwa Cedergrena wkroczyło wojsko 
i obsadziło cały gmach. Służbę objął wojskowy od­
dział telefoniczny z Cytadeli. Połączenie miejscowe 
dokonuje się tylko dla wojskowości. Strejk objął tak­
że centrale do rozmów międzymiastowych.

Rozpoczął się także strejk farmaceutów czyb 
współpracowników aptekarskich, na tle żądań eko­
nomicznych.

Trzecim z rzędu strejkiem w obecnej chwil: jest 
strejk pracowników w gazowni.

W H J I D E S g . & a i E *

La rur>rvfcę tt? re.f*s*rv4 uta o»1o«v-vu

Specyalista chorób wenerycznycn, skóry i moczowych
Dr. WILHELM LAUTEKSTEIN

b. elew kliniki w Berlin e, b. sekundaryusz szpit. powsz 
ord. 11—1 l/a3—5 Lwów, S y k s t u s 37 (róg Słowackiego).

U c z e n n ic e  i uczniowie szkoły tańców  Stow . 
„Kaflarzy" sk ładają  ser ieczne podziękow anie 
panu  Józefowi Tyce za dobre i sum ienne w y­
uczenie tańców . /  821—1

W S Z E L K I E  r U Z Y B O K Y

DENTYSTYCZNE
P O L i E C A . 1637— -

J O Z E F  L i l l B L G W I C Z
I Ł r n l Ł Ó w r ,  H y u e l Ł  IX .

S U I11I U :  L w l i ,  '^ 5£ i£ S £ tt35
E -wmsKEmnm szsas

ZAKOŃCZENIE STRAJKU ROBOTNIKOW SZE­
WSKICH.

KRAKÓW. 11 grudnia. (Pat.). Po  dwutygr* 
dnlowem bezrobociu robotników szewskich n a­
stąpiło wczoraj porozumienie między pracodaw ­
cami a pracownikami. Czeladnicy otrzymali pe­
w ną podwyżkę.

—o—
ANGLIA A SAMOSTANOWIENIE NARODÓW.
WIEDEŃ, Z Paryża donoszą: Ruch rewofucyjnr 

ogarnął cały Egipt. Ludność Egiptu wniosła protest 
przeciw rządowi angielskiemu, zmierzającemu do za­
mienienia Egiptu w  swoją kolonię. Po ulicach Kairu 
krążą opancerzone automobile i silne oddziały woj­
ska, uzbrojone w karabiny maszynowe.

PRENUMERATĘ m  Dziennik Lodowy* se&tes 
uiszczać a sekr. Bnazłcfeiego w organizacji pess. rt> 
ników kolejowych Rzeczypospolite) Polskie), ab Gró* 
decka t  eodziea ~ w godzinach popołudni 04 
<K5 8-te) do S-tej wieczorem.

jgf igllii;
Mmtmi L i
0d środy 10-go grudnia h ,

SŁiTSTJSffJNTJEJ J U Z I E E 3 L . O  -■ ■- ...............  .-

01! 0 LODZI PODWODNEJ
Niebywały 5 częśeiowj 

dram at amerykań-kl. 
Jedna z najciekawszych 
atrakcy obecnego sezonn.
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L,vN»W( 12 grudnia.
r w s m m m  t e a t r u  m ie jsk ie g o ;

W piątek 12 grudnia o godzinie 3 i pół popoł. dla 
•uczczenia znakomitej artystki Teof. Nowakowskiej po 
raz pierwszy „Wąsy i peruka*, komedya w o aktach 
Korze iowskie^o z pp. Trupszo, Pillerową Niemiry- 

'czów ną, Rydzewskim, Batogowskim i Larewiczem.
W piątek, 12 grudnia o godz 7 wieczorem po raz 

czwarty , Zasadzka*, sztuka w 4 akt. H. Kistermaeckersą 
w niezmienionej obsadzie.

W sobotą 13 grudnia o godz. 3 popoł. po raz 
"IS-ty ,Sułkowski“, tragedya w 5 aktach St. Żeromskiego 
a p. J. Kozłowskim w roli tytułowej.

W sobotę 13 grudnia o godz. 7 wiecz. .Żydówka*, 
opera w 5 akt. Haievy’ego i pp. Korolewicz-Waydową, 
Sgn. Mannem i Niiankowskim w rolach głównych.

i&Sf^RTOAR TEATRU LITERACKO - ARTYST.
RKA", ul. Szaszkiewicza 5 (naprzeciw żand,):

Dziś i codziennij do 14-go grudnia: 7'30 wiecz.: 
Program VII. Prolog — S. -iichałowski. „Ambasador- 
Baryton i Ona*, sketch A. Werczeńki w przeróbce J. 
Wima. (J. SzymulsKa, I. Orwicz, J. Rygier, M. ^ ind - 
heim). ,Ach ten mezanln*. farsa w jednym akcie Z.Mar- 
Majerskiego (H. Gębicka, Z. Helefiska, J. Szymulska, 
S. Michałowski). .Mister Shoking i Miss Etykieta”, gro­
teska śpiewna j. Wima (Anda Kitschman, M- Windheim), 
Nowe numery solowe wykonają Anda Kitschman, i . Mi­
chałowski, M. Windheim

W niedzielę, 14-go grudnia b. r. przedstawienie po­
południowe o godz. 4 po zniżonych cenach z koniplet- 
®jrm pro jrarnem wieczornym.

ZAWIADOMIENIE! Na ogólnem  zebran iu  pro 
duceniów  w o ły  sodowej i napojów  m usujących, 
postanow iono z ttow odu 70 pr. podwyżki sacba 
iy n y , oraz kw asu  węglowego, podwyższyć z dniem 

grudnia b. r. ceny w yrobó w m usują, ych w 
sprzedaży hurtow nej w sposób następujący: 

Balon wody sodowej 30 '— K,
Syfon  w o d y  sodow ej — -50 K,
L em oniadka — "60 K.
P onad to  K orporacya p roducen tów  zastana­

w iając się n ad  należytem , hygieaicznein  i naj 
sdrow szem  sporządzaniem  lem oniadek, w  myśl 
przepisów  obow iązujących, daje zupełną gw a­
ra n c ję  za ich  doskonały, pierwszej jakości wyrób.

Józef Pordes, nr. p.
przew odniczący Korporacyi 
p roducentów  wody sodowej 

i napojów  m usujących .

Kica pracowników podostatkiem. Ale gdzie tam! —* 
Wszystkie skargi na kiepskie funkcyonowanie Za­
kładu pocztowego (a jest ich kupa) zbywa się w o- 
ficyalnych kołach prawie zawszej.. brakiem perso­
nalia. A tymczasem prawnika, który powinien refero­
wać w dyrekcyi sprawy fachowe, wsadza się za ladę 
sklepową. Ale lada jest intratniejsza od biurka. A 
p. Barber, w którego krwi leży juą pociąg do miary 
i wagi, podobno w serdecznych pozostaje stosunkach 
z p. prezydentem Bieniawskim. Pominąwszy, że tego 
rodzaju zajęcie — już nie mówiąc — ubliża, ale na 
pewno nie odpowiada godności urzędnika, zwłaszcza 
administracyjnego, podnieść się musi napiętnowania 
godny fakt lekkomyślnego marnowania sił urzędni­
czych, a oo za tern idzie, marnowania pieniędzy pań­
stwowych. Podajemy to do wiadomości przedewszyst- 
kiem pana ministra skarbu, który niewątpliwie wy­
bryki te usunie.

ZGROMADZENIE NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ 
PGWSZ. w sprawie regulacyi płac i opału zwołuje 
wydział „Ogniska“ naucz, na niedzielę 14 bm. o godz. 
10 rano do sali gimn. szkoły im. św. Maryi Magda­
leny, ul. Leona Sapiehy 11.

ZBIÓRKA. W niedzielę 14 bm. na rzecz Domu 
j Ludowego T. S. L, w Lewandówce odbędzie się 
j zbiórka uliczna we Lwowie. Komitet wierzy, że jak 
zawsze, ofiarne miasto nie poskąpi i nie zamknie swej 

[hojnej ręki, by uratować od ruiny posterunek naro- 
j dowy. Hasiem naszem grosz na Dom Ludowy T. S. L. 
[ w Lewandówce.

DO WIADOMOŚCI ZARZADU MIEJSKIEGO

Z centrali telefonicznej otrzymaliśmy wiadomość 
te  wszystkie trzy linie telefoniczne łączące Lwów 
a Krakowem wzgl- Warszawą są przerwane i że 
* naprawie ich na razie nie ma mowy- Wskutek tego 
biuro żadnych zamiejscowych depesz dostarczyć nie 
J®st w stanie.

— o -  -

ROBOTNIK ŚLĄSKI", organ P. P. Sf wycho­
dzący dotychczas dwa razy na tydzień we Frysztacie 
*r Śląsku Cieszyńskim, został z początkiem grudnia 
•wniemony na pismo codzienne. Rozwój bratniego 

wgaim, świadczący o wzmocnieniu się sił partyj­
nych w dzielnicy śląskiej, witamy e radością i bo­
jownikom o sprawę na zagrożonej placówce ślemy 
życzenia pomyślnej i owocnej pracy dla ziszczenia 
ideałów socyalistycznychi.

.WĄSY I PERUKA", komedya Józefa Korzeniow­
skiego, godna uwag ze względu na swój staropolski 
charakter (akcya odgrywa się za Stanisława Augu­
sta), odegrana zostanie dzisiaj po południu na scenie 
teatru miejskiegot Należy się spodziewać licznego 
napływu publiczności, choćby ze względu na cel 
przedstawienia, przeznaczonego dla uczczenia p. Teo­
fili Nowakowskiej, weteranki sceny pojskiej, znajdu­
jącej się obecnie w bardzo przykrem położeniu ma- 
teryelnemj.

POCZTOWY HANDEL TOWARÓW MIESZANYCH 
Dyrekcya poczt i teł. ustanowiła prowizorycznego ko­
misarza pocztowego p. Gwidona Barbera kierowni­
kiem Biura aprowizacyjnego dyrekcyi. Funkcye tego 
kierownika są mniej więcej te same, co — prymjtyw- 

się wyrazimy — sklepikarza lub grajzlernika. 
A więo wydawanie mydła, świeczek, cykoryt, mleka 
kondensowanego, mąki, zapisywanie towarów do 
bloczków, inkasowanie pieniędzy. Do tych czynności, 
które np. w małem miasteczku wykonuje może trochę 
lepiej żydek nieumiejący ani czytać ani pisać — po­
wołuje się urzędnika IX. rangi z ukończonemi studya- 
cni prawniczemi. Myślałby ktoś, że dyrekcya ma ta-

J OPAŁU. Zwracam y się db p. Krausa z prośbą, 
i aby zechciał wglądnąć, w  jaki sposób odbywa 
I się rozwózka w ęgla na  dw orcu czerniowpckim

Oto asygnaty, które tut. nauczycielstwo o- 
trzytaało, nie m ogą być zrealizow ana dzięki te ­
mu. że nigdy nie m a n a  miejscu zaprzęgów któ- 
reby węgiel przewiozły, bezpłatnie, jak  to  asy- 
gnata opiewa. Kierown;k  rozdawnictwa węgla p. 
Laskowski, twierdzi, że otrzym ał polecenie że 
każdy posiadacz asygnaty  — w obec kiepsk;ej 
drogi — obowiązany jest za przewóz dopłacić.

Od jednego z nauczycieli, k tóry  z asygnatą 
kilkakrotnie był już na  dworcu zażądano 100 K. 
za przew óz 20 cetn. clowycl węg^jaj i to w  obec­
ności p. Laskowskiego. I skąd1 nauczyciel przy­
chodzi płacić podwójnje za  przew óz kilku ce-1 
tnarów  węgla, za k tóry  m agistrat z poborów  n a­
uczycielskich sobie ściągnie ?

Jedyny zakontraktow any rozwozicie1 węgla p. 
Bystrzanowiski nie pokazuje się wcale na  placu, 
zajęty widocznie intrafcniejszą rozw ózką — dzię­
ki temu pryw atni rozwoziciele żądają paskarskich 
óąn, i asygnaty leżą niezrealizowane.

Sądzimy, że apel ten poskutkuje, gdyż chy­
ba mie leży to w  inteineyi Zarządu miejskiego o- 
pału, aby nauczycielstwo czekało całymi dn;a-- 
Imi na żimtngaf i słocie n a  zrealizowanie asygnaty, 
podczas gdy zaprzęgi przeznaczone na  ten cel, 
w ożą węgiel osobom prywatnym, którzy są  w  
stanie zapłacić każdą cenę.

UŁASKAWIENIE. Zasądzeni A. Jarema i jego 
dwaj towarzysze za rabunek u Steinowej na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, nocą przygotowywali się 
na śmierć. Tymczasem obrońcy ich telefonicznie wnie­
śli prośbę do Naczelnika Państwa o darowanie im 
życia, motywując ją tem, że 1) nie było żadnej szko­
dy materyalnej, 2) nikt nie stracił życia, 3) skazani 
są przeważnie inwalidami, a niektórzy z nich brali 
udział w obronie Lwowa. Około godziny 1 w nocy 
nadeszło ułaskawienie, o czem obrońcy natychmiast 
powiadomili kapelana, który skazańców przygotowy­
wał na śmierć. Z wybuchem silnego płaczu przyjęli 
oskarżeni tę radosną dla nich wiadomość. Jak nas 
poinformowano, kara śmierci zostanie im przemie­
nioną jeżeli nie na dożywotnie, to na długoletnie w ę- 
r lenie

MORDERSTWO I RATUNEK WŁOŚCIANINA.
Dnia 5. bm., w racał do  Strzamierzye, koło So­
snowca, pewien w ieśniak po nieudałym zakupie 
mąki dla sklepu. W  drodze koło lasku wyszło 
trzech żołnierzy, którzy zastrzeliwszy go, zrabo­
wali m u 13.000 kor., po czem zbiegli. W  okolicy 
tej napady bandytów , przebranych w mundury, 
edarzają się coraz częściej. ,

KON ZABITY PRĄDEM ELEKTRYCZNYM. 
Z przyczyny opadów, w  nocy na ub. czwartek, 
przerw ał się d ru t telefoniczny n a  podwórzu w 
młynie Thoma 1 zwisając dotykał przewodu e- 
lektrycznego. Rano nadjechał woźnica z piekarń)

7 Hess a tak  nieszczęśliwie, że koń następując
zerw any drut. został m otnentalrie prądem  za­

bity. - v i
RANIONA W. TRAMWAJU, W czoraj wieczo­

rem wpadły spłoszone konia na  wóz tram w a­
jowy koło teatru. W  czasie tego baram bolu p. 
Rózia Nassowa, odłamkiem zbitej szyby zosiałą 
skaleczona dotkliwie w twarz. Pogotow ie ra tun­
kowe udzieliło jej pierwszej pomocy.

'UJĘCI ZŁODZ2EJE. Stale wywołany ze Lwo­
wa, oraz  19 razy  już za kradzież karany Szyja 
Nadel r. Brandes, ia f 19, rodem  z Ujhnowa za­
pragnął pohulać sobie w e Lwowie. Adjunkt pot. 
Jakubowski poznał go jednak w  ul. Kazimierzow­
skiej i mjmo ucieczki pechowca, jak cenny klej­
no t złożył go w  depozytach policyjnych.

M artę Anaruszekównę aresztow ano za po­
pełnioną kradzież gardarsfey, w artości 2.000 kor. 
r a  szkodę dr. Zofii Finiszowej.

OSZUSTWO NR  WIELKĄ SKALĘ, "edpor 
Stanisław. Fedorowicz, noszący ezprawnią mun­
dur 2 p. 'szwoleżerów, przyjechał * frontu za­
chodniego do W arszaw y i pobrał na  dw a kw;ty 
v/ kasie głównej 9,090.000 m arek, następnie cn;kł 
bez wieści. Dopiero później spostrzeżono, że kwi­
ty są  fałszywe.

NIEPRZYJEMNOŚCI CUKROWE. Plutonowy 
poi. Ciepilowski znalazł w  sklepie p. W incentego 
Kusiaka, przy ul. Łyczakowskiej 1. 95 worek bia­
łego cukru o  wadze. 50 kg., k tóry  kupiec nabył 
od pew nego żołnierza jako pochodzący z Ukrai­
ny. Cukier ten płaci,ł po paskarskiej cenie, bo 
po  45 kor. za  1 kg. W orek w raz z zaw artością 
zdeponowano n a  policyi.

NIEBEZPIECZNIE WAŁĘSAĆ SIĘ PO DWOR­
CACH KOLEJOWYCH. Jak nas informuje dyrekcya 

l kolei państw., liczne kradzieże i rabunki, zdarzające 
• się w ostatnich czasach na kolejach, spowodowały 

wydanie ostrych i radykalnych zarządzeń, jedynie sku­
tecznych w danych okolicznościach. Wszystkie dwor­
ce kolejowe zostaną silnie obsadzone przez straże 
wojskowe, mające rozkaz robienia użytku z broni 
w bardzo szerokim zakresie. Jest więe w interesie 
publiczność! nie wchodzić w obręb dworca, n;e prze­
znaczony dla publiczności, a koniecznie posiadać wi­
nien każdy stosowne legitymacye i stosować się do 
każdego wezwania straży. Chodzenie po torach ko­
lejowych w godzinach wieczornych jest wprost dla 
życia niebezpieczne.

DOROŻKAMI obecnie mogą jeździć tylko paska- 
rze. Taką nauczkę otrzymał p. L. Rej chan, od którego 
zażądał pewien dorożkarz za jazdę z ul. Łyczakow­
skiej na dworzec główny 150 kor. Ofiarowane 7(1 
kor. rzucił mu z oburzeniem woźnica pod nogi _więc 
„dla świętego spokoju" R. dał nju 100 korv laez o 
tem zajściu doniósł policyi.

NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA.. Wilhelm Dorn r. 
W ade, usiłował skraść iz kieszeni portfel w raz 
z zaw artością p. Koczukową, w  wozie tram w a­
jowym KD. Jadący rów nież inspektor poi. Ma­
lik spostrzegłszy Dorna przy pracy w  uznaniu 
za to  sprowadził go po nagrodę na  policyę.

Z DNIA I NOCY. Z w ystaw y sklepowej, w 
dzień po w? biciu szyby skradziono  na szkodę 
p. Laz Laszczowera przy ul. Szpitalnej liczba 1 
większą il- ść czekolad i paczek kunero lu , w ar­
tości 10(0 K.

Z m ieszkania p. W ł. Dziubińskiego, inż. dyr. 
skarbu , przy ul. Głębokiej 1. 23, skradziono 
fu tro  podróżne w artości 3000 K.

P. Janinje W einsteinowej skradziono w ul. 
Akademickiej pugilares z 200 koronami.

W ul. Kaźmierzowskiej skradziono z zarękawka 
p. Annie Buerowej ze Zniesienia pugilares z 700 
koronami.

—o—
KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" wodewil w S ek-łł

tach ze śpiewami i tańcami K. Krumlowskjego, mu­
zyka Wł. Powiadowskiego, odegra „Koło Dramatyczne 
Drukarzy lwowskich" w niedzielę, dnia 14 grudnia br. 
xv sali własnej przy ul. Piekarskiej 18, f. p. W przed­
stawieniu bierze udział Klub mandolinistów „Typo- 
grapnia". Początek o godz. 7 wieczorem.

wmssm?- w sK łęnf gagu?

Ponśerajcie Polską Poż. PafrsfwJ
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Sofaofaż zwycięztwa.
W  cytowanej przez nas niejeauokrouiie ,R e- j w  tym samym okresie czasu wynosi! 35 mjliar- 

ru e  mondiale" znajduje się artykuł p. t. „Zmierzch dów.
Anglii", k tóry  podajem y w streszczeniu ze wzglę- 
tfu na  pełną praw dy krytykę m en ero w, kierują­
cych konferencyą pokojową, którzy swoim pro­
gramem n ‘eprzamyślanym, a raczej oezprogramo 
woscią,

sabotując pokój i zwycięztwo, 
pogrążyć muszą cały św iat w  chaos, nieznany do­
tychczas w dziejach. Spraw dza się — pow;ada 
autor, obserw ując swych dzisiejszych okazyjnych 
panów  ludzkości zdanie La Bruyere‘a : , Jak,eż 
uiehezpóecane jesł słhuowjsko, które każdej chwi- 
H pozwala jednemu człowiekowi szkodzić nńlio- 
nom] M a i" .

Oto tencfencye imp3ryaIi|Stycżne i zdrada za- 
aarf, w imię których walczono, wywołały w raz 
c utajonym , drzemiącym we wszystkich krajach, 
bolszewizmejm, nędzę i podrożenie życia, nie mó­
wiąc już o  niezadowolenju wezbranem  tak w 
krajach zwycięskich, jak i zwyciężonych

W obec tego, że św iat skurczył się niejako, 
los globu ziemskiego s ta je  się z dniem każdym 
jSo łidam iejszym ", t

wieilde narody cjerpią z  powodu nędzy i nie­
szczęść, oa jakie skazało się przeciw ników  i m ałe 

narady.
Nir ujdzie temu ani Japonia, arą Stany Zjednoczo­
ne, k tóre wzbogaciły isię na .nieszczęściu dru­
gich; szczególnie zaś znamienny jest przykład 
Anglii, k tó ra  przechodzi już teraz cały szereg 
kryzysów, jako konsekwencyę faktu, że jej m ę­
żowie stanu nie stali na  wysokości wypadków,, 
a  k tórą w niedalekiej może przyszłości czeka 
burza szalona, zagrażająca jej potędze, dobro­
bytow i i bezpieczeństwu.

Jedną z okoliczności, wypisujących swe g ro­
źne „rnene tekel" przyszłość1 Aibiiofnu. jest ol- 
ttfzymi ruch strajkow y w  Anglią. Wielki strajk 
węglowy, obniżenie pracfukcyj węgla, pozbawia 

z  jednej strony  moijnośe1 wyWozu swego naj­
ważniejszego artykułu eksportowego, z drugiej o- 
granicza rozmiary przemysłu, A w tym ciasne, 
gdy Anglia walczy z niedomagan;ami rozfwoju 
przemysłu, ta Anglia, która dotychczas była w ar­
sztatem  świata,

Japonia razem  z ftr*eryką. a więc sojusze jca 
jej, ubiegają ją na rynsrach światowych 

1 rosną w potęgę z dnia na dzień. Japonia, k tóra 
w ciągu 25 lat wygrała trzy wojny, rozszerzyła 
handel sw ój o  2000 procent ' dzis zagarnia już 
itwclna rynk1 obu Ameryk, Giijn i innych1 kra­
jów  skrajnego wschodu oraz Australii, do tych 
catas zastrzeżone Anglii.

Autor przedstawia ogromny wzrost produkcyt 
1 handlu japońskiego w  ostatnich latach. W ywóz 
o d  r. 1813 podwoił się, fiota w ojenna jest trzecią 
a rzędhi co  db  ś%l. a astmie zalecza się dó naj-

W prost druzgocącą jest cyfra długu angiel­
skiego w stosunku dd amerykańskiego. Wznosi 
się on dio 20 m iljardów dolarów . Statystycy an ­
gielscy obliczają, że gd!yby każdy dorosły oby­
w atel płac1, tygodniowio po 5 dolarów, m ożnaby 
dług ten spłacić w  ciągu 80 lat. Równocześnie 
spada w artość angielskiej monety w  stosunku 
d!o dolara, co przy wzmożonym am erykańskim  
imporcie, szczególnie środków  żywności, skrzy­
wdzi Anglię o setki milionów rocznie.

1 Anglia, ten  klasyczny kraj uporządkowanej 
„relacyi" między banknotamS a  złotem, dusi się 
pod górą pieniędzy papierowych.

Sytuacya finansowa fatalna.

rzystać będą % tego  uprzywilejowanego stano­
wiska. Los uch, choć póżnjej, tak  samo m ral 
ukszaitować s*ę tragicznie, jeśli nie zdołają w ło­
żyć w stosunki sw e z  innymi członkami limb- 
kości więcej altrujzmu, ludzkość* i zrocuimen**.

Z życia kolejarzy.
Stry j, 10. grudnia

Często s>ę słyszy o  tem, że w arsztatow cy tao- 
lejowi nie pracują intetozyWine, że oróżnują ttp- 
Ale nie słyszy się "jgdy, dlaczego praca ta cza­
sem  nie idzie w  pożądanym  tempie i lakiaa fa­
chowcom ani to  w  głowie o tem pomyśleć.

W arsztat zaczyna pracę o  7-ej rano, co we* 
dług daw nego czasu oznacza szóstą rano. Gióż
dopóki dzień nie rozprószy ciemności, w arsztat 

Sfcra |ki noszą charakter rewolucyjny, jeśli njd j n 'e pm cuje, bo. niem a czem śwjecie i cały w ar- 
anarchśtyeziiy, J sztat pogrążony w ciemnościach oczekuje bonego

przekioczywszy daleko ekonomiczne granice. W oj- j światła. ti
na zrodziła lenistwo organiczne, którem  zdaje j . Cuoozą pogłoski, że w e Lwowie są zamówione 
się być dotknięci wszyscy zdemobolizowani. Dro - 1  ' anyPlAl elektryczne, a-e ntema pieniędzj na ich 
żyzna powiększa tylko liczbę niezadowolonych i jwyirupno. Jest to  niebywały suandal aby takie 
nieszczęśliwych; tendeneya do opuszczana k ra-1s “osur1^ panow ały, ale mpno to zwala sję wtoę
H
S"

teszczęsiiwych; tendeneya do opuszczenia kra- *jai ^vvay  ’ wrac
& 1 w yw ędrow ania do kolonii wzmaga się o- na w arsztatow ców , ze mało roWą. 
romnie. Demcbi^zowani obiecują sobie tam  lep epsze stosunki panują w warsztacie k»-

i tańsze żveie lejowym na każdym kroku. Krak narzędz1 naj-naj-
n'i#zbędniejSzych urządzeń i środków  x>rnoctn- 
ezych, o to  obraz w arsztatu. Stosunki takie rrv-

(sfzfj i tańsze życ^e.
Zbrodniczość rośnie do rozmiarów zastrasza­

jących, depraw acya szerzy się niesłychana w e , 
wszystkich klasach1 społecznych; rozruchy z la -j *w.crz-V ł gospodarka byiego naczelnika Morań- 
da  powodu przybierają formy zgoła bolszewik akóego, który zam iast pilnować, aby  w arsztat miał 
kie. Drożyzna nie da się  usunąć najostrzejszymi *? pcirzeua db wykonywania pracy, zaimowtoł 
naw et środkam 1, jakie uchwalono przeciw  pas- innemi -sprawami, dz.ę.ci czemu mc tuiaj nie- 
karzom, tylko pnodukeya 1 zwiększony wywóz i i1™ ’ a robota na tem cierpi, mogliby war 
ją umniejszy, ale tu  przytoczone wyżej kw estya | sj^Łatowey _ o  tem  dużo powiedzieć, 
węglowa oraz usposobienie robotn-ka paraliżują ! Coś się wogóle psuje w  dyrekcyi 1 wowslrjep
'edyny możliwy sposób uchylenia zła. j jUî  t r̂uS1 m iesiąc na fa ty  wyp»aca się pooory

Niemniej ' kolejarzom. Mamy już praw ie połowę raiesyica,
. . .  a całej płacy dlostae jeszcze n 'e  można. Ludzie

zatrw ażającą jeto sytuacya polityczna. jbez pieniędzy i żywność Co właściwie m ają c*i 
Kwestya irlandzka nierozwiązana, tworzy wciąż Rrttfć? Z czego ma się żvć? Czy p. BarwSez 
ropiącą ranę na organizmie państwa, a nie uspo- j myśli. że kolejarze m ają tyle gotówki że mogą 
ko1 się tej „wiecznie irytującej ,się“ (Irlandyi), }2 nie j czerpać? Do czego *ro doprow adzi? 
dopóki nie uzgodni się partyi irlandzkich, co tern i Za staraniem  sekcyi służby placowej, jak
irucŁniejsze, że wielka częśc ludności zdradza j zwrotniczych i przetokowych odbyło się licine 
aspiracye republikańskie. _ jich żebranie. Kol. Kobiałka w dłuższem przetnó-

Kwesiya egipska zaostrza się z dnia n* dzień, j wieniu wykaz?! zebranym, w  jak opłakanych sto- 
Ostatnie -powitanie miało charakter tem bardM ej! sunkach pracują bez dbbn/ch butów  1 ciepłych 
narodowy, He że brali w  njem udział chłopi, -j ubrań, całą noc w służbie bez szklanki, herbaty, 
funkcyonai-yuerze, paszowie, mahometanie i k o p -; bo niema db njjej cukru. Brak wszelkich środ'- 
towie. ików  db życia bez paskarskich cen zmusza te ka-

A dlesinterassement w sprawie Egiptu m u -jteg o ry e  służby kolej, db żądania podwyższenia 
siałoby pójść w parze z wyrzeczeniem się Su - ; dbdatku nocnego z 2 K. na 6 K. 1 prem ie 72 K. 
tanu, co oznaczałoby zupełne bankructwo w (xf przetaczania za miesiąc, zam iast jak dotvch- 
Afryee. r i czas 24 K. Zaliczenia nadliczbowych godzin pra-

Tak sam o groźną sta je  się iw s s ł ja  adyjtka. \cy poza 8 godzinami i popraw*1/ aprdwtzacyi. 
Dodać należy niebezpieczeństwo bolszew;ckie, .N astró j zgromadzenia b-ył poważny, 

k tóre podburzyć moise Muzubnanów; przeciw n n - j w  sobotę ubiegłą odbyło się zebranie Pady
gielskim rządom. Bolszewicy pracują z tym sa- ; Robotniczej, do której przystąpiło szereg kole­
jnym zapałem w Afganistanie, Persy i, wszędzie ;arzv. o d  czasu w k ro c im ia  wojsk polskich do
znajdhjąc posłuch ponieważ rząd  Lenina w ra- Stryja, było to pierwsze takie liczne zebranie,

potężniejszych, m ponia to meiako Prusy skra;- jca  ws:* oJu  :ń-emie. wydarte, im przez carat, Omówiono sprawy polityczne, gminne i aprowi-
nego w schody a ‘ ^ympatyr ciągnęły ją tez w zapowiadając im zupełną niepodległość zacyjne. Skład Rady Robotniczej rotmje jsk  naj-
stronę Prus, naw et w  cżaśie wojny. Tjwio świa- Autor w końcu ujmuje przyczyny składają- lep^^e nadzieje na  przyszłość,
dbm a nn^jazość, k tóra zdaw ał sobie s p ra w ę , ee się na  ten  d z ^ i s z y  sm utny stan Anglii, a * Również i Związek kolejarzy pracuje. Ze- 

m ebezpieczenstwa pruskiego, sk/ejrowuła ją  W jk tó re  spowodować m ogą jej upadek w nrsryszło- i brania uświadam iające m asy odbyw ają się cią- 
-onę enrenty- Czy jednak na długo? pyta autor ści. -mniej Więcej w następujący Sposób. | gje- T o też rozmaite szumowiny w  postaci Wil-

Każda w ojna, bez względu na rezultaty  swe- ^ u tów, obrońców Morańskiego. którzy napadli
je  jest nieszczęściem tak dla zwyciężonych jak i | na s-godrinny dzień roboczy, gdzie mogą, szcze* 
dla zwycięzców, albowiem jk a ją  jak wściekłe pieski ku uciesze i zadtówole-

solkSamość fatalna łączy wszystkie Wdy c>Avr'' n*u takich aamych Wjlmutów.
fizaw arć * Obecnie staraniem  Związku otW arty zermu

_ . . , , .  , . kurs buchalteryi dla członków. Zaoisało się 30Ruina iednych nie m-oze być zrodłam pou*oazen;a J
<0a drua*ich słuchaczy z grona kolejarzy. Kształcie się. u-

3 O a s ly  'egdbm. który charakteryzował abra- Uwiadamiać, oto pierwszy dziś obowiązek klasy
J pracującej be na naszej ciemjnecto opiera się wła-

•tronę
Japonia daw niej kupowała wiele w  wielkiej 

Brytanii, dziś Amefryka zastąpiła Anglię.

Nietaniej n ;epofcoiącą jńsl feonkarer.C’ a  srmsry- 
kańska

Od! r. 1914 Stany Zjednocz., k tóre dotych­
czas m ało dbały o* flotę handlową, dokonały 
w prost cudów w  tej dziedzinie. W  kjrótkim cza­
sie Zapewne zdystansują Anglię w walce o zdo­
bycie rynku światowego. Podczas gdy tonnaż an ­
gielski spadjl o  2 i fpół miliona ton brutto , doszedł­
szy tylko dto 16 milionów 300 tysięcy ton, osiągnę­
ły Stany Zjednoczone już tonaż 10 milion o w ton. 
który w zrasta nad to  z ansa n a  dzień.

A co bardziej jeszcze ilustruje ten odw raca­
jący się stosunek: podczas gdy Anglia od maja 
1918 d a  czerw ca 1919 wywiozła tow arów  za 13 
m iliardów tylko. ekspoH Stanów  Zjednoczonych

n k aM ram le n ^ m ^ ^ H ty cm y ch ^ f0społecz^^ch11 tem 1 b^ actwa im vch ' O innych sprawach na-
dency1 św iata, których wjnneaii stały  się n arody  P ^  * iiiinnini'wiiiii'nn ■ iiiiimii um ii  ..... ........
najw iększe narzuciw szy się na przywódców świa- \
ta całego, spowodował jako konsekwencyę lo-1 ! PRENlTMERATĘ na ^Dziennik l  nitowy* omte*; 
giCzną nieszczęście n iet/Iko  ofiar, ale i ich zwy- niszcząc n sekr. Budzickiego w organizacjo pracownł-
dęzców • ków kniejowych Rzeczypospolitej Polskiej, cl.

S tan1' Zjednoczone jakbież ł Japonia, które decka 1. 69, codziennie w odrfnach pcpotodntowjr^j 
uszły niby temu’ ogólnem u losowi, nje dłuzo ko- od 4 dc 6 wieczoren

-a»i

NR GWIAZDKĘ łóżeczka, kołderki, kapy, (f SKIBIŃSKI
f i r a n k i ,  c h o d n i k i  —  -  • ' . U h l B I l l U R lp o l e o n ,  - -  

n . p j t n i u e j
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Polski Związek IColejowców w oświe­
tleni u uchwał warszawskich.

„Gazeta w ieczorna" -ramiłescjła w Nit. 4964 j do  uzyskania praw nej Dodstawy egzystencyi, roz-
* 4 btn. kowranikat z trójdziełnjcowego Zjazdu 
t. cw  „Polskiego Związku Kolejowców", jaki ocf- 
byl s4ę w  W arszaw ie w  dnjach 30 listopada, 
Ł * l  grrdnija bir. Nawiasem wyjaśnimy, że P. 
* . d j tą d  jaszcze niezatwierdzony przez rząd,, 
feaę,' w całości — 'ju ż  z sukursasn pozna:isk1-m

tacza c-d czasu do czasn, nie bez ubocznych ten- 
dencyi, niby chełpliwy paw... lśniące ultrapatryo- 
tyzniem pióra polityczne.

Nie należy się przeto dżjwić, iż P. Z. K. trak ­
tuje spraw y zawodbwfi ’ polepszenia bytu człon­
ków pobieżnie tylko, i przez rękawiczki. Skąpym

- ESledwie około 13.090 członków, podczas gdy na w skroś mdłym uchwałom., jakie w  tym kie- 
ŃJtsrriejący praw nie blizko od roku „Zawodowy runku zapadły na Zjeździć, b rak  najmniejszej:
Związek pracow ników  kolejowych Rzeczypospo­
litej polsk." z okładem  70^099. Z.Z. P. K. repire- 
»aułuje ternsamem przygniatającą większość o- 
gółu zorganizowanego .kotejarstw a w  Polsce.

W spominamy *> te® d a t  ego, ponieważ w  bo- 
Bwaiikacie określono P. Z. K. jako „przeciw sta­
wiający się"  (?) Z. Z. P . K. Rzeezp. Polsk.,

Ż pośród! w^elu na Zjeździ© uchwalonych 
wntosków, wysunięto na  czoło szereg powzię­
tych uchw ał natury czysto politycznej, jakkolwiek 
P. Z. K. odżegnuje się od  wszelkiej polityki,. 
W niebywały bowiem sposób gorszy się odda- 
*Kr«j im putow aną przez siebie Z. Z. P K. Rzeezp. 
Po«sdi£. „partyjnością" stosunków.

Tvmczasem czytamy w  notatce ze Zjazdu, iż 
detejgucya P. Z. K. przedłożyła Naczelnikowi P ań ­
stw.^ i [Marszałkowi Sejmu — między innemi — 
uchwałę, żądającą defm tyw nego wcielenia Litwy 
• Białorusi db Polski i uroczystego ogłoszenia 
m kerporacyi tych kresów  bez czekania na roz­
strzygnięcie koalicyi. Uchwała to  i akcya poli- 
ty cm a o  kierunku silni© prawicowym, mówmy 
otw arcie: wszechpolskim. I w  rzeczy  samej P. 
2. K. żegluje pod flagą) ^kom endą en d eck i i stoi

stanowczości żądania. Podano je w  komun;kacie 
skromnie, na końcu, ,,ut aliąuidj fecissa v iaeatur“ ... 
...jednej, ażeby się przypadkiem n ;e narad™  .dru­
giej strom e. By zaś tern Więcej okazać usłuż­
nej lojalności, nie zapomniano czernorędzej zneu­
tralizować w rażenia z niemych i tak  postulatów. 
Oto mianowicie szumneirii uchwałami końcowe- 
!mi n a  tem at konieczności „wytrwania na poste­
runku o  głodlzie i chłodzie", stworzenia „ tw ar­
dej falangi przeciw  tyrn, którzy pilnują swoich 
osobistych spraw , chociażby uzasadnionych" — 
uwieńczono trzydniowe obrady Zjazdu.

Tak się przedstaw ia P. Z. K. w  oświetleniu 
uchwał warszawskich! i takim jest w  rzeczywisto­
ści. z  pomocą wielkich haseł przemyca się cele
party jne 1 prywatne, a tylko dto oka dotyka
spraw  zawodowych i poprawy bytu członków. 
Równocześnie osław ia się istniejący praw nie od’ 
roku Z. Z. P. K. Rzeczp. Polsk., bezmyślnie chrzci, 
się go partyjnym , socyałtstyczn /m. n;enarodbwym, 
naw et bolszewickim, byle podkopać zaufanie do 
niego miarodajnych czynn;ków} i kolejarskiego o- 
gółu.

 ̂ /  A my pozwalamy sobie stw ierdzić z eałem 
tsa wyłącznych usługach partyi. W  niej W jdzi i przekonaniem, że jeśli Z. Z. P. K. Rzeezp. Polsk. 
w ra n Jan  źródło wszelkich synekur dla usłu -jm oże wogóle być partyjnym, jest l im  w stopniu 
kaych, lecz ambicyonujących się m enerów > aczę- 90 procent mniejszym, aniżeli obłudnie dziewic
htot i ł f a  partyjnych pospolitaków W  dążeniu zaś • czy w tym kierunku P. Z. K.

i s w B h * . w  » msMiesp ^  ®

Zbędny zgoła niepokój, wywołany w kraju rze­
komo astronomiezrremi przepowiedniami św iadczy w y ­
mownie o po.rzebie pogłębienia wiedzy astronomicz­
nej w szerokich warstwach społeczeństwa, ku czemu 
musimy posiadać własne ognisko nauki o niebie w 
postaci Narodowego Instytutu Astronomicznego. — 
Osoby, sympatyzujące tej idei zechcą może zawia­
domić Obserwatoryum Krakowskie dla ud Jelenia a- 
stronomom nokkim moralnego poparcia w staraniach 
o urzeczywistnienie projektu instytutu.

Dyrektor Obserwatoryum Astronomicznego 
w Krakowie 

pref. Ted.usz Banacluewicz.
JE3JHB*

Ni9 Dędzle koftc* świata.
Ł ObierwałOryum astronomicznego w Krakowie: 

Wobec uporczywie krążących w kraju naszym nie­
dorzecznych pogłosek, opartych na przepowiedniach 
raetaoeneg© astronoma amerykańskiego, niejakiego p. 
Ptart®, °  mających nastąpić w grudniu b. r. kata­
strofach żywiołowych, Obserwatoryum Astronomicz­
ne Uniwersytetu Jagieliońskiego w Krakowie podaje 

powszechnej wiadomości, co następuje:
1) P. Porta jest osobistością w świecie nauko- 

wya. zupiłnie nieznaną i nie posiadającą żadnego prawa 
<ła tytułu astronoma. Niektóre szczegóły jego oświad- 
«w* zdradzają grubą nieznajomość astronomii.

I) P. Porta wyprowadza swoje gToźne zapowie­
dz z faktu, iż w  grudniu r. b. wszystkie planety 
fprcez Ziemi) znajdą się prawie w jednej linii Ee 
Słońcem (będą w „złączeniu"). Fakt ten jest rzadki, 
«le nauki nie zna żadnego zupełnie związku pomię­
dzy położeniami planet, a wydarzeniami meteorolo- 
gicznemi (po wietrzne mi). Fantastyczne zapowiedzi p. 
Porta są więc całkiem dowolne i pozbawione wszel- 
tłsj racyonalnej podstawy. .

8) Domniemanie p. Porta, iż „■złączenia'4 planet 
«ą dtta nas groźne, nie jest bynajmniej jakiemś nowem 
odkryciem, ale przeciwnie, stanowi ono znany prze­
sąd astrologiczny, któremu fakty historyczne dawno 
łui zadały stanowczy kłam. Naprzyklad w r. 1524 
spodziewano się z takiegoż powodu powszechnego 
Potopu, ale w rzeczywistości nie nastąpiło nic po­
dobnego (zaznaczymy, że zima r. 1524 była bardzo 
■łsaadr-a/.

Wobec powyższego wszelkie obawy „końca świa- 
t*r czy też tylko nadzwyczajnych mrozów, zamieci, 
'Stanów, trzęsień ziemi, zaćmień słońca i t. p. są 
Najzupełniej płonne, gdyż i zapowiedzi p. Porta są 

poprostu pospolite brednie. Wszelkie zjawiska na- 
Ntry są zupełnie tak ramo możliwe i prawdopodobne 
'•bło 17 grudnia r. b., jak w Każdym innym dniu 
Maleńkie odchylenia igły magnetycznej nić są może

P r z e m y s ło w c y  p rze c iw  ro b o tn ik o m
Przemysłowcom  nie w  smak, że w pływ robot­

ników na kształtow anie sję stosunków robo­
czych w w arsztatach 1 fabrykach zaznaczył się 
w  wielu wypadkach korzystnie n a  rzecz robot­
ników. P rzeraża ich i to, że 8 godzinny czas 
pracy sta je  się ustaw ą, że n a  porządek dzienny 
obrad  Sejmu m ogą przyjść sprawy, które ubez­
pieczyć m ają losy, i położenie klasy pracującej.

Aby tym „niebezpieczeństwom" się przeciw­
stawić organizują się pośpiesznie. Jak  piszą w 
rozsyłanych cyrkularzach, obecni© pracują nad! 
zmianą rozporządzenia co do 8 godzinnego dnia 
pracy w  przemyśle keramicznym i wogóle sezo­
nowym. Lękiem ich napaw a to, że „przyjdą na 
porządek dzienny spraw y natury  przemysłowo- 
społecznej, niezwykłej doniosłości dla każdego 
przedsiębiorstw a, toteż niezbędne jest ciągłe czu­
wanie i interweniowanie w  tym kierunku, by 
interesa pracodaw ców  były salw ow ane"

Jak  widzimy, nad udaremnieniem reform  spo­
łecznych robotniczych pracują wytrwale żywio­
ły, wrogi© klasie pracującej.

Tej robocie musi się przeciwstaw ić zorganp 
*ytłuczone, ale one jedynie uczonych interesować zowana kiasa pracująca, jeżeli nie chce dopu-

ścić db  powrotu daw nego wyzysk,,, 1

Zjazd robotników rołnyoh.
W  W arszaw ie odbył się zjazd robotników  

rolnych.
Z ebrało się 208 delegatów. Na przew odni- 

c?ącego obradom  w ybrany został prezes Związku, 
Jan  Fiwapińsfci, który  też złożył spraw ozdanie 
z działalności Sekrietaryatu C entralnego Zw iązku 
od czasu ostitn iego  kongresu.

Treścią spraw ozdania było n a tu ra ln ie  to , co 
dotyczyło stre jku  robo tn ików  ro lnycn  w p aź ­
dzierniku.

Pierwszego dnia stiejkow ało  38 pow iat., n a ­
stępnego dn ia  połow a tej liczby, m im o to 
aresztow ano około 5 tys. ludzi, z k tórych  k ilk u ­
set siedzi jeszcze w w iezieniu , 80 proc. s tm o w ią  
P. P  S owcy, 35 oddziałów  zw iązku zam knięto.

Nad spraw ozdaniem  uchw alono  nie dysku­
tować, wobec czego zw olennicy Polskiego S tron­
nictw a Ludowego oraz Kom unistycznej P arty i 
Robotniczej Polski z azd opuścili.

P rzystąpiono do rozpraw  n ad  sta tu tem , k tó ­
ry uchw alono zreform ować.

W  drugim  dn u obrad  w yłoniono kom isyę, 
k tó ra m a opracow ać projekt um ów  zbiorow ych, 
w ybrano  zarząd cen tra ln y  i kom issę rew izyjną, 
wre-zcie powz ęto szereg uchw ał.

Z u rzestn ików  zjazdu w ydział defenzy wy 
politycznej ar- s tow ał 5 osób.

Ąóżne.
KI aj to ; [i sza lokomotywa na świeeie.

D y rek cja  kolejowa w S anie. W irginii zaku­
p iła u am erykańskiej spółki najw iększą loko« 
inotywę w świeeie.

>ia-zyna :a waży 684 000 funlów , a z ten« 
deiem  9 0 r.000 funtów  U wii Ikr ści lokom otyw y 
tnożna m ieć p o^c-e  z tego, że średnica k o tła  
wynosi 9 stop 5 ta l . T ender zaw iera 1? ton  
węgla i 50 000 litrów  wody. Maszyna zużywa 
w godzinie 6 i pó ł ton węgla. Ma być sporzą­
dzonych 10 m aszyn tego samego typu.

—o—
Aroganccy monarchiści.

O przyję iu prezyd n ta  E berta  w W ro c ła ­
wiu kursu je nasiępujuea anegdota : Ebę.it zja­
wił się w tw ardym  kapeluszu, wszyscy inn i w 
cy lindrach , a d \ 'a j  genera owie, k tórzy m usieli 
b  ć obecni przy przyjęciu, przybyli w czapkach 
zam iast w hełm  ich. E bert spostrzega to ze zdzi­
wieniem i pyta jednego z adju tuntów , dlacze­
go ci panow ie zjawili się w czapk ch. Ten za­
sięga wiadom ości u generałów  i otrzym uje n a ­
stępującą odpowiedź od genera a  A. daw nego 
k irasyera z gw ardyi przybocznej cesarza: „Na
naszym  hełm ie widnieje n ap is : „Z Bogiem za
kró la  i ojczyznę Nie m ożem y więc w hełm ach  
przyjm ow ać p. E berta . E b e it m ia ł n a  to m c 
nie odpowiedzieć.
M B — B B — ■ — M

Kom upikctu.

POSIEDZENIE PEŁNEJ KOMISYI ZAWODOWEJ 
odbędzie się w piątek o godz. 7 wieczór w iokatu 
Rynek 8, I. p.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU MEiRLOW-
CbW odbędzie się w sobotę wieczór o godz. 7-me,

! ikalu własnym, Ormiańska 31> I. p.„ na którem 
obecnym będzie centralny sekr. tow. Topinek.

KOMITET ZABAWOWY ZWIĄZKU PRACOWNI­
KÓW KOLEJOWYCH urządza dnia 13 b. m. w sali 
Domu Narodnego „Błękitny Wieczór" na rzecz fun­
duszu prasy robotniczej. Strói zwykły. °oczątek o 
godz. 9‘30 wieczór. Aranżer p. Stanisław Baranow­
ski. Bufet obfity we własnym zarządzie po cenach 
kolejarskich. — Wsięp dla wszystkich członków po­
szczególnych miejscowych Stowarzyszeń z chęcią do­
zwolony. — Za- Komitet: Wesołowski.

TOWARZYSZY Z KOMITETÓW ZABAWOWY Cif 
wszystkich organizacyi zawodowych zaprasza się na 
wspólne zebranie, które się odbędzie w piątek 12 
grudnia o godz. 6-tej wieczorem, Rynek 8, selem 
omówienia Zabawy Sylwestrowej.

I fSasHfi£ „Morso
plac Akademicki 5

Od piątku 12. grudnia 1919

M A G D A  S O N I A
me w spaniałym  5 akt. 
d ram acie  = r

Z pamiętnika zmarłej P o n a d t o

DOBOROWE
U łU PEŁN itH IE
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Powszechny Bark Kredytowy Spółka fikcyjna

\ J
r

dawniej Galicyjski Bank Ludot^y dla rolrrietwa i fmordlu we Lwowie
podwyższa obecnie Kapitał akcyjny na K 30,000.000 i w  tym celu rozpisuje

S U B S K l Ł Y P C i r i
n o w y c h  U < S.O Q Q  s z t u k  a k c y i  p o  K  2 0 0  i m i e n n e j  w > £ ir |o śc i.

i A ^ ^ . £ t x J 3 s a r j s : x  s i j b b s r . ^ p o y i  : 

k iiis  emisyjny akcyi wynosi dla dotychczasowych s&kcyoiiaryuszy, wykonują­
cy cli prawo poboru K 2X0 —, zaś dla nowych K 250 — za sztukę.

Z g ł o s z e n i a  n a  n o w e  a k c y e  p r z y j m u j e  s i ę  n a j p ó ź n i e j  do  d n i a  31.  g r u d n i a  1919.
Przy zgłoszeniu p raw a poboru  jak  i przy nomem zgłoszeniu należy uiścić gotów ką ca łą  cenę kupna.
R eparlycyę now ych akcyi przeprow adzi Dyrekcya B anku wedle swego uznan ia w najkrótszym  czasie.
Nowe akcye w ydane będą akcyonaryuszom  za zw rotem  potw ierdzenia zap ła ty , oraz zaw iadom ienia o przydziale akcyi- 
Na w ypadek nieprzydzielenia w.kcyi B ank zwróci najpóźniej do d n ia  31. stycznia 1920 w płacone kw oty -wraz 

z narosłem i 3#/o odsetkam i.
N o m e  s k e y e  u c z e s t n i c z ą  w z y s k a c h  B a n k u  p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1. s t y c z n i a  1920 na 

rów ni ze sterem  i skeyam i.
Od dn ia  w p h ty  do d n ia  1 stycznia 1920 zbonifikuje B ank 3•/„ odsetki od uiszczonych w płat.

ZGŁOSZENIA NA NOWE AKCYE PRZYJMUJĄ:
w M nłopolsce: P o w s z e c h n y  B a n k  K r e d y t o w y  ( d a w n i e j  G a l i c y j s k i  B a n k  

L u d o w y  d l a  r o l n i c t w a  i h a n d l u )  we Lwowie, u l. Jag iellońska 5 —7, tudzież
w s z y s t k i e  i n s t y t u c j e  f i n a n s o w e  w e  L w o w i e  i w K r a k o w i e  wraz ze 

swojemi. filiam i.

J

\ =
w W arszaw ie; B ank H andlow y i Bank Zachodni, 
w P o zn an iu : B ank H andlow y, w Cieszynie: B ank Rolniczy.

F
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Ślusarze i tokarze 

Uw IW potrzebni Zamar- 
ynowska 29. 821—3

Okazyjnie sp,z“ ,mpłaszcz 
damski nowy, kurtkę mezką 
ubrafiko dla chłopczyka 12 
letniego i skrzypce. Wiado 
mość pl. Dąbrowskiego 1 6 
parter. 820—1

Sprzedam dużą kon­
solę z awo-

ma lustrami, kredens dębo 
wv, szaljr i inne meble oraz 
kurtkę, kożuszek, ubranie 
marynarkowe,trzy palta mę­
skie cem ne iHin alaya) bu­
ciki damskie Nr. 39 i in> ą 
garderobę. Sklep komisowy, 
Sobieskiego 15,

hauczukov-e 1 metalowe wy- 
W  konuje po najtańszych cenach

biam GlasiffiŁai?Sr. łsttmri wSc X. J.W

i-p e c y t i!b t*  ch orcb  sk o ro ) 0 i w eneryczn ych

O r .  A .  ®  O  1 i W  / V M%L 'JL
a e l r u n  d a r y u s *  K * p i t .  p o w s * .

przeprowadził r-ię na 1619—10
u l 2 S l o w a c i t i r  t f o  (nap'Z ciw gd poczty).

n a  d r s B O W l t o  
!kim wyborze poleca hurtownie

DOM EXPORTOWO-HANDLOWY

miCKKŁ rir.C» ŁL
L w ó w ,  K a / łm ł e n c o w B k H  4-

Q g ^ ł o $ z e n ! e .
Podaje się do publicznej wiadomości, że zbliża­

nie się do magazynu etapowego (na dworcu czcrnio- 
wieckim) w czasie od godziny 6zóstej wieczorem do 
godziny szóstej rano jest dla życia niebezpieczne 
ponieważ straże otrzymały rozkaz strzelania do każ­
dego, kto się do tego magazynu zbliży w tym cza­
sie.

To samo zarządzenie odnosi się do torów IV., VL 
i t. z w1, śledziowego.

Przebywanie na innych torach osób niepowoła­
nych zagraża przytrzymaniem przez straże i aresztem^ 
poza tem straże to również robią użytek c broni 
w razie potrzeby.

Ostrzega się publiczność przed skutkami tych za­
rządzeń i poleca jedynie w razach koniecznej po­
trzeby przechodzić przez tory w miejscach nie prze­
znaczonych dla publicznego przechodu.

Lwów, dnia 2 grudnia 1919.
Dyrektor kolei państwowych: 

Barwicz m. p<.
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PubiiRKI miiGIN.nZbKĘ
Monogramy, naoisy w złocie i srebrze wykonu e najtaniei

ryhwnik i. Goićgeier, ^

Z&Kład dentystyczno-techr czny i

Pelfelmapi* 1
m

w ykonu jo  w szelkie ro b o ty  w aartig jj
oajoow  szych system ów  m

Lwów, KazimierzowsKa 17, pasa ż 2

Latarki elektryczna ? s i l i  ijtea 
Baterye elektryczna
poleca - - DOH EXP0RT0W0-HAKDL0WIhurtowni*

m m & t

l .A Y O W

Uimimfok
Wysyłka pocztowa tylko za poprzedniem nadesłaniet  

należytości.

K O L O N IS T O M
s p r z e d s je  z iem ie  I k la sy  p o ło żo n e  w  b. 
G a licy i ś  e d k o w e j 3 km. o d  m ia s ta  p o ­
w ia to w e g o  i s ta c y i ko le  o w e j, w  p o ­
b liżu  k o śc io ła  i szko ły  w  ce- e 4 000 do  

8 000 k o ro n  za  mórg. 1613-3

uporam  n o  Gć[[3'a[y;ue
u? I rakoaafe, ul G odclia 26.

s t r o ip il ie kauczukowe i metalowe wy* 
konuje po najtańszych cenacś

iytowiiik I. Goldgeier. JJJj.
&EKSletn A. Uęnfimmm mm i .juanm, ś»yiwK«w* i ii&CZY8M mm. « .  » -mu&wł jmwjuweasswM*' ■


